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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W biu­rze pa­no­wał nie­opi­sa­ny roz­gar­diasz. Me­lo­dy Cart­man po­pa­trzy­ła tę­sk­nym wzro­kiem na sze­ro­ki pa­ra­pet za oknem, za­sta­na­wia­jąc się, co by było, gdy­by tam sta­nę­ła w po­szu­ki­wa­niu chwi­lo­we­go wy­tchnie­nia. Spoj­rzaw­szy jed­nak na swe­go świe­żo oże­nio­ne­go ku­zy­na, Lo­ga­na De­ve­rel­la, i jego pro­mie­nie­ją­cą mał­żon­kę, Kit, uzna­ła, że nie może im psuć mio­do­we­go mie­sią­ca.


  – Na pew­no so­bie po­ra­dzisz – kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem uspo­ko­iła ją Kit. – W ra­zie cze­go mów klien­tom, że Lo­gan wra­ca za ty­dzień, a do tego cza­su ich ra­chun­ka­mi zaj­mu­je się Tom Wal­ker.


  – Je­steś pew­na, że go uprze­dził? – spy­ta­ła Me­lo­dy, któ­ra mia­ła nie­daw­no oka­zję po­znać wy­bu­cho­we uspo­so­bie­nie Wal­ke­ra na wła­snej skó­rze.


  Tom Wal­ker za­czy­nał ka­rie­rę za­wo­do­wą w No­wym Jor­ku, ale z po­wo­dów oso­bi­stych prze­niósł się do Ho­uston. Uro­dził się w Da­ko­cie Po­łu­dnio­wej i czę­sto po­wta­rzał, że Tek­sas przy­po­mi­na mu ro­dzin­ny stan. Me­lo­dy nie by­ła­by zdzi­wio­na, gdy­by się oka­za­ło, iż Wal­ker spę­dził dzie­ciń­stwo wśród tam­tej­szych gór­skich niedź­wie­dzi, bo nie­kie­dy za­cho­wy­wał się jak je­den z nich.


  – Na pew­no, daję ci sło­wo – za­pew­ni­ła ją Kit. – Sły­sza­łam na wła­sne uszy, jak z nim roz­ma­wiał.


  – No to w po­rząd­ku. Kie­dy po­zna­łam Wal­ke­ra, wy­dał mi się cał­kiem miły. Ale nie za­po­mnę tego dnia, kie­dy za­pro­wa­dzi­łam do nie­go klien­ta przy­sła­ne­go przez pana De­ve­rel­la aku­rat w chwi­li, kie­dy wy­rzu­cał ko­goś z ga­bi­ne­tu. W re­zul­ta­cie obaj klien­ci wzię­li nogi za pas, a wszyst­ko skru­pi­ło się na mnie. Niby nie po­wie­dział nic złe­go, na­wet nie pod­niósł gło­su, ale wy­cho­dząc od nie­go, czu­łam się, jak­by czołg po mnie prze­je­chał.


  – Dla­cze­go nie mó­wisz Lo­ga­no­wi po imie­niu? Prze­cież jest two­im ku­zy­nem.


  Me­lo­dy spoj­rza­ła na po­staw­ne­go bru­ne­ta, któ­ry roz­ma­wiał z kimś przez biu­ro­wy te­le­fon. – Wolę po­cze­kać na ini­cja­ty­wę z jego stro­ny – od­par­ła.


  – Mo­żesz być pew­na, że tym ra­zem nie za­po­mniał po­ro­zu­mieć się z To­mem, więc nic ci z jego stro­ny nie gro­zi. My­ślisz, że przez ty­dzień dasz so­bie sama radę?


  – Te­raz albo ni­g­dy – dziel­nie od­rze­kła Me­lo­dy, si­ląc się na bez­tro­ski uśmiech, któ­ry spra­wił, że sta­ła się nie­mal ład­na.


  Była wy­so­ką, moc­no zbu­do­wa­ną mło­dą ko­bie­tą o ła­god­nie za­okrą­glo­nej, pie­go­wa­tej twa­rzy, dłu­gich, kasz­ta­no­wych wło­sach o zło­ta­wych re­flek­sach i piw­nych, na­kra­pia­nych zło­ty­mi plam­ka­mi oczach. Była by cał­kiem atrak­cyj­na, gdy­by o sie­bie za­dba­ła, po­my­śla­ła Kit. Nie­ste­ty, Me­lo­dy cho­dzi­ła zwy­kle w za­pi­na­nych pod szy­ję bluz­kach z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi albo skrom­nych ko­stiu­mach, a do tego wy­bie­ra­ła ko­lo­ry, któ­re by­ły­by lep­sze dla bru­net­ki o ciem­nej kar­na­cji.


  – Tom nie jest taki zły, trze­ba go tyl­ko bli­żej po­znać – do­da­ła Kit. – A tam­te­go fa­ce­ta prze­pę­dził za bez­czel­ne na­pa­sto­wa­nie jego se­kre­tar­ki. Ni­g­dy nie zło­ści się bez po­wo­du. Jest sa­mot­ny, nie ma ni­ko­go oprócz za­męż­nej sio­stry i sio­strzeń­ca. I nie spo­ty­ka się z ko­bie­ta­mi.


  – Nie ro­zu­miem, po co mi to mó­wisz.


  – Jest przy­stoj­ny i in­te­li­gent­ny, a do tego bo­ga­ty.


  – Ten twój opis pa­su­je jak ulał do mor­der­cy, o któ­rym pi­szą dziś w ga­ze­tach – chłod­no za­uwa­ży­ła Me­lo­dy, wska­zu­jąc le­żą­ce na jej biur­ku bru­ko­we pi­smo z su­per­mar­ke­tu.


  Kit rzu­ci­ła okiem na ga­ze­tę, któ­rej pierw­szą stro­nę zaj­mo­wa­ły wy­jąt­ko­wo ma­ka­brycz­ne ko­lo­ro­we fo­to­gra­fie ofia­ry bru­tal­ne­go mor­du.


  – Czy­tu­jesz ta­kie szma­tław­ce?! – zdu­mia­ła się Kit, krzy­wiąc się z obrzy­dze­nia. – Po­twor­ne zdję­cia!


  – Po­dob­no je­steś de­tek­ty­wem. My­śla­łam, że de­tek­tyw musi być uod­por­nio­ny na ta­kie wi­do­ki – rze­kła Me­lo­dy.


  Kit zro­bi­ła za­kło­po­ta­ną minę.


  – Na ogół jest, ale mor­der­stwa to nie moja spe­cjal­ność.


  – Wca­le ci się nie dzi­wię. Ja też nie lu­bu­ję się w okrop­no­ściach. Ku­pi­łam tę ga­ze­tę, bo na dru­giej stro­nie po­da­ją nową od­chu­dza­ją­cą die­tę. Po­patrz, jaka faj­na! Ni­cze­go nie trze­ba się wy­rze­kać, wy­star­czy mniej jeść i uni­kać sło­dy­czy.


  – Ale ty wca­le nie je­steś gru­ba! – ob­ru­szy­ła się Kit.


  – Tyl­ko za wy­so­ka i mam zbyt ob­fi­te kształ­ty – wes­tchnę­ła Me­lo­dy. – Wo­la­ła­bym być smu­kła i wiot­ka.


  – Nic ci nie bra­ku­je.


  – Może ty tak uwa­żasz, ale…


  Na­gły tu­mult na ko­ry­ta­rzu nie po­zwo­lił jej skoń­czyć zda­nia. Obie z Kit od­wró­ci­ły gło­wy. W drzwiach biu­ra uka­zał się Em­mett De­ve­rell z trój­ką dzie­ci. Wszyst­kie mia­ły na so­bie in­diań­skie stro­je, w któ­rych za­pew­ne wy­stę­po­wa­ły pod­czas nie­daw­ne­go Świę­ta Dzięk­czy­nie­nia. Zna­ne ze swo­ich wy­bry­ków dzie­cia­ki do tego stop­nia przy­po­mi­na­ły ma­łych In­dian, iż Me­lo­dy nie by­ła­by zdzi­wio­na, gdy­by się oka­za­ło, że przed chwi­lą przy­pie­ka­ły nad ogni­skiem sto­py ja­kiejś bla­dej twa­rzy.


  Guy, naj­star­szy syn Em­met­ta, sta­nął tuż przy ojcu, mie­rząc Me­lo­dy peł­nym nie­chę­ci wzro­kiem. Na­to­miast Amy i Polk z miej­sca pod­bie­gli do swo­jej ulu­bio­nej ciot­ki.


  – Cześć, Kit! – wrza­snę­li rów­no­cze­śnie. – Dzień do­bry, Me­lo­dy. Czy mo­że­my po­sie­dzieć w biu­rze i po­oglą­dać te­le­wi­zję?


  – Obie­cu­ję, że bę­dzie­my grzecz­ni – do­da­ła od sie­bie Amy, pod­no­sząc gło­wę i pa­trząc na Me­lo­dy pro­szą­cym wzro­kiem. Mia­ła ta­kie same oczy jak jej oj­ciec. – Tata musi po­je­chać na lot­ni­sko po bi­le­ty, ale ja i Polk wo­li­my po­sie­dzieć przed te­le­wi­zo­rem.


  – Ma­cie wspa­nia­łe stro­je – za­chwy­ci­ła się Me­lo­dy.


  Guy udał, że tego nie sły­szy, Polk zdą­żył tym­cza­sem włą­czyć te­le­wi­zor.


  – Amy, nie ma „Big Bir­da’’! – oświad­czył roz­cza­ro­wa­ny ma­lec.


  Me­lo­dy przyj­rza­ła się ca­łej trój­ce. Każ­de z nich na swój spo­sób wda­ło się w ojca. Zwłasz­cza naj­star­szy Guy. Chło­piec był nad wiek wy­so­ki, miał tak samo po­cią­głą twarz i rów­nie ciem­ne wło­sy. Amy by­ła­by bar­dziej po­dob­na do mat­ki, gdy­by nie oczy. Cała trój­ka odzie­dzi­czy­ła po ojcu zie­lo­ne oczy.


  Po­przed­nim ra­zem Em­mett przy­szedł do biu­ra spe­cjal­nie po to, by zro­bić Me­lo­dy awan­tu­rę. Ten ran­czer spod San An­to­nio ży­wił do niej nie­prze­jed­na­ną ura­zę. Uwa­żał za skan­dal, że dziew­czy­na na­dal pra­cu­je u Lo­ga­na, z któ­rym wią­za­ło go po­kre­wień­stwo, a któ­ry stał się od nie­daw­na po­wi­no­wa­tym Me­lo­dy przez mał­żeń­stwo z Kit. Po tam­tej wi­zy­cie Me­lo­dy przez kil­ka dni nie mo­gła dojść do sie­bie. Po­sta­no­wi­ła, że tym ra­zem nie da się spo­nie­wie­rać. To, że Em­mett jest od niej spo­ro star­szy, nie ozna­cza, że może nią bez­kar­nie po­mia­tać.


  – Amy i Polk chcie­li­by zo­stać w biu­rze, aż wró­cę z lot­ni­ska – zwró­cił się do Me­lo­dy, uda­jąc uprzej­mość. O Guyu nie wspo­mniał. Chło­pak nie lu­bił jej tak samo jak on.


  Mimo stra­chu i zde­ner­wo­wa­nia Me­lo­dy sta­ra­ła się za­cho­wać spo­kój. Po­pa­trzy­ła na nie­go wy­zy­wa­ją­cym wzro­kiem.


  – Py­tasz mnie, czy po­zwo­lę im zo­stać?


  W zie­lo­nych oczach Em­met­ta za­bły­sła ha­mo­wa­na złość.


  – Tak. Py­tam i pro­szę – wy­ce­dził.


  – Je­śli tak, to nie mam nic prze­ciw­ko temu, żeby Amy i Polk pod two­ją nie­obec­ność oglą­da­li te­le­wi­zję – od­par­ła, ucie­szo­na swo­im pierw­szym ma­łym trium­fem.


  Em­met­to­wi nie spodo­ba­ło się wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie Me­lo­dy i jej iro­nicz­ny uśmie­szek. Gdy­by nie to, że dzie­cia­ki od sa­me­go rana da­wa­ły mu do wi­wa­tu, ni­g­dy by tu­taj nie przy­je­chał. Ta upo­ka­rza­ją­ca sy­tu­acja do­pro­wa­dza­ła go do fu­rii.


  – Nie uła­twisz im uciecz­ki albo cze­goś jesz­cze gor­sze­go? – za­py­tał sar­ka­stycz­nym to­nem, ro­biąc oczy­wi­stą alu­zję do daw­ne­go in­cy­den­tu, kie­dy to Me­lo­dy po­mo­gła swe­mu bra­tu Ran­dy’emu po­rwać Adell, ów­cze­sną żonę Em­met­ta i mat­kę jego dzie­ci.


  O nie, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu Me­lo­dy, nie bę­dziesz się do­bie­rał do mo­je­go su­mie­nia! Nie wy­mu­sisz na mnie w ten spo­sób po­czu­cia winy! Spoj­rza­ła mi­mo­cho­dem na ga­ze­tę z ma­ka­brycz­ny­mi zdję­cia­mi i przy­po­mnia­ła so­bie, co opo­wia­da­ła jej Kit po po­wro­cie z wi­zy­ty u Em­met­ta w San An­to­nio. Uśmie­cha­jąc się słod­ko, wzię­ła ze sto­łu bru­ko­we pi­sem­ko.


  – Czy­ta­łeś już, co pi­szą dziś o tym strasz­nym mor­der­stwie? – za­py­ta­ła, pod­su­wa­jąc pod nos roz­złosz­czo­ne­mu męż­czyź­nie stro­nę z ma­ka­brycz­ny­mi zdję­cia­mi.


  Em­mett zbladł.


  – Ja­sna cho­le­ra! – za­klął, za­wró­cił na pię­cie i po­pę­dził do to­a­le­ty.


  Me­lo­dy, Amy, Polk i Kit par­sk­nę­li śmie­chem. Tyl­ko Guy rzu­cił im wszyst­kim wście­kłe spoj­rze­nie i wy­biegł za oj­cem.


  – Ma wy­jąt­ko­wo wraż­li­wy żo­łą­dek – stwier­dzi­ła Me­lo­dy, na­wią­zu­jąc do opo­wie­ści Kit o tym, że wy­star­czy na­po­mknąć przy Em­met­cie o ja­kimś krwa­wym wy­da­rze­niu, a jemu od razu robi się nie­do­brze. Ce­cha do­praw­dy za­ska­ku­ją­ca u ran­cze­ra, któ­ry był w do­dat­ku mi­strzem ro­deo.


  Em­mett miał zresz­tą wie­le in­nych, nie mniej zdu­mie­wa­ją­cych cech cha­rak­te­ru, któ­re przy­chyl­nie do nie­go na­sta­wio­ną ko­bie­tę mo­gły­by za­cie­ka­wić, a na­wet za­fa­scy­no­wać. Me­lo­dy sta­ran­nie zło­ży­ła ga­ze­tę i wło­ży­ła do to­reb­ki. Bę­dzie mia­ła cen­ną broń, na wy­pa­dek gdy­by Em­mett spró­bo­wał ją zno­wu za­ata­ko­wać.


  – Do­brze, dzie­ci, czuj­cie się jak u sie­bie w domu – zwró­ci­ła się do Amy i Po­lka.


  – To był chwyt po­ni­żej pasa! – za­śmia­ła się Kit.


  – Sam się o to pro­sił, im­per­ty­nent – mruk­nę­ła pod no­sem, zer­ka­jąc ku drzwiom, jak­by się bała, że Em­mett tyl­ko cze­ka, by po­no­wić atak.


  Kit z tru­dem opa­no­wy­wa­ła śmiech. Lo­gan pod­szedł do żony i oto­czył ją ra­mie­niem.


  – Co cię tak roz­śmie­szy­ło? – za­py­tał.


  – Tata do­stał mdło­ści. Me­lo­dy go za­ła­twi­ła! – za­wo­ła­ła roz­ba­wio­na Amy.


  – Ja­kim spo­so­bem? – za­cie­ka­wił się Lo­gan.


  – To na­sza ta­jem­ni­ca – od­par­ła Kit. – My, ko­bie­ty, mamy swo­je spo­so­by na ta­kich fa­ce­tów, jak ten twój ku­zy­nek. Me­lo­dy, tu­taj masz nu­mer, pod któ­rym w ra­zie cze­go mo­żesz nas zła­pać.


  – Dzię­ki. Ale obie­cu­ję, że bez po­trze­by nie będę wam za­wra­cać gło­wy.


  – Nie bój się Toma – upo­mniał ją Lo­gan. – Tam­tym ra­zem to była moja wina. Za­po­mnia­łem mu po­wie­dzieć, żeby za­jął się mo­imi klien­ta­mi, ale przed ślu­bem mia­łem tyle spraw, że po pro­stu wy­le­cia­ło mi to z gło­wy.


  – Ro­zu­miem. Nic się nie martw, dam so­bie radę. – A gdy­by ci Tom do­ku­czał, na­puść na nie­go dzie­cia­ki.


  – Nie pod­su­waj jej ry­zy­kow­nych po­my­słów – upo­mnia­ła męża Kit. – No chodź, mu­si­my się zbie­rać – do­da­ła, bio­rąc go pod ra­mię.


  – I nie po­zwól, żeby Em­mett cię wy­ko­rzy­sty­wał. Pa­mię­taj, że je­steś moją se­kre­tar­ką, a nie opie­kun­ką jego dzie­ci.


  – Nie za­po­mnę.


  – Do zo­ba­cze­nia za ty­dzień!


  – Cześć!


  Wy­cho­dząc, Kit i Lo­gan spo­tka­li się w drzwiach z moc­no po­bla­dłym i zga­szo­nym Em­met­tem, za któ­rym kro­czył Guy.


  – To było wred­ne – ze zło­ścią oświad­czył chło­pak.


  – Sami ro­bi­cie ojcu po­dob­ne ka­wa­ły – ob­ru­szy­ła się Me­lo­dy. – Wiem o tym od Kit.


  – My to co in­ne­go. Na­le­ży­my do ro­dzi­ny, a ty nie.


  – Jak to nie? – za­pro­te­sto­wa­ła Amy. – Me­lo­dy jest na­szą cio­cią. Praw­da, tato?


  Em­mett miał minę zbi­te­go psa.


  – Wró­cę po dzie­ci oko­ło trze­ciej po po­łu­dniu – oznaj­mił, nie od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie cór­ki.


  – Jest na­szą ciot­ką czy nie? – upie­ra­ła się Amy.


  – Jest, ale przy­rod­nią – wy­ja­śnił jej Polk.


  – Aha – uspo­ko­iła się dziew­czyn­ka. – Do zo­ba­cze­nia, tato, a ty, bra­cisz­ku, pil­nuj ojca, żeby mu się co nie sta­ło.


  – Nikt nie musi mnie pil­no­wać – burk­nął Em­mett. – Le­piej niech ona się pil­nu­je – do­dał groź­nie, spo­glą­da­jąc na Me­lo­dy.


  – Em­mett, uwa­żaj! Ga­ze­ta jest w jej to­reb­ce – ostrzegł go Lo­gan.


  – Zdraj­ca! – za­wo­ła­ła Kit, ude­rza­jąc męża w ra­mię.


  – My, męż­czyź­ni, mu­si­my ze sobą trzy­mać – od­parł Lo­gan ze śmie­chem. – Wszyst­ko wska­zu­je na to, że we współ­cze­snym świe­cie męż­czy­zna sta­nie się wkrót­ce naj­bar­dziej za­gro­żo­nym ga­tun­kiem. Tyl­ko pa­trzeć, jak wal­czą­ce fe­mi­nist­ki utwo­rzą szwa­dro­ny śmier­ci i za­bio­rą się do tę­pie­nia przed­sta­wi­cie­li tak zwa­nej płci brzyd­kiej.


  – Wca­le bym się nie zdzi­wił – za­wtó­ro­wał mu Em­mett. – Jak tak da­lej pój­dzie, pew­ne­go dnia obu­dzi­my się w ma­triar­chal­nym spo­łe­czeń­stwie, w któ­rym męż­czyź­ni po speł­nie­niu swo­jej funk­cji roz­rod­czej będą spraw­nie li­kwi­do­wa­ni.


  – Bar­dzo cie­ka­wy po­mysł – za­czep­nie za­uwa­ży­ła Me­lo­dy.


  – Jak wam nie wstyd opo­wia­dać ta­kie dyr­dy­ma­ły?! – zgro­mi­ła ich Kit. – Ra­dy­kal­ne po­glą­dy za­wsze zy­sku­ją naj­więk­szy roz­głos. Więk­szość zwo­len­ni­czek ru­chu wy­zwo­le­nia ko­biet do­ma­ga się tyl­ko spra­wie­dli­wo­ści: rów­nej pła­cy za rów­ną pra­cę. Co w tym złe­go?


  – Nie bra­ku­je też męż­czyzn rów­nie za­cie­kle prze­śla­du­ją­cych ko­bie­ty – za­uwa­żył Lo­gan, przy­cią­ga­jąc Kit do sie­bie. – Nie sły­sza­łaś o wal­ce płci? To­czy się od za­ra­nia dzie­jów. Po pro­stu ostat­nio wię­cej się o niej pi­sze.


  – Pew­nie tak – zgo­dzi­ła się Me­lo­dy. – Może ko­niec koń­ców męż­czyź­ni nie są za­gro­żo­nym ga­tun­kiem.


  – Zdję­łaś mi ka­mień z ser­ca – mruk­nął Em­mett. – Nie będę mu­siał trzy­mać war­ty przed bra­mą na wy­pa­dek na­tar­cia żeń­skie­go szwa­dro­nu śmier­ci.


  – Nie by­ła­bym taka pew­na sie­bie – ostrze­gła go Me­lo­dy.


  – No pro­szę, a ja mia­łem cię za mi­mo­zę.


  – Na pew­no nie je­stem mi­mo­zą, a do tego mam kol­ce – we­so­ło za­uwa­ży­ła Me­lo­dy. – Je­śli się nie mylę, wy­bie­ra­łeś się po bi­le­ty na po­wrót do domu, praw­da?


  – Sły­sza­łeś, z jaką na­dzie­ją w gło­sie za­da­ła ci to py­ta­nie? – ro­ze­śmiał się Lo­gan. – Mu­sia­ło ci to spra­wić ogrom­ną przy­jem­ność. Sta­le na­rze­kasz, że nie mo­żesz opę­dzić się od ko­biet.


  Em­mett nie wy­glą­dał na ucie­szo­ne­go. Bar­dziej przy­po­mi­nał gra­do­wą chmu­rę.


  – Guy, idzie­my – mruk­nął pod no­sem. – Mi­łej po­dró­ży po­ślub­nej – do­dał, zwra­ca­jąc się do Lo­ga­na i Kit. – Nie je­stem zwo­len­ni­kiem in­sty­tu­cji mał­żeń­stwa, ale ży­czę wam wszyst­kie­go naj­lep­sze­go.


  – To przez mamę, bo ode­szła i zo­sta­wi­ła go sa­me­go – wy­ja­śni­ła Amy. – Dla­te­go tata nie chce się wię­cej że­nić.


  – Ale musi – z po­waż­ną miną stwier­dził Polk. – Bo ina­czej po co spro­wa­dzał­by do domu te wszyst­kie wy­strza­ło­we dziew­czy­ny?


  – Głu­pi je­steś – skar­cił go Guy. – To tyl­ko dziew­czy­ny do za­ba­wy. Nie po to, żeby się z nimi że­nić.


  – A co to jest dziew­czy­na do za­ba­wy? – za­in­te­re­so­wa­ła się Amy.


  – To samo co chło­pak do za­ba­wy, tyl­ko nie tak wy­so­ki – wy­ja­śni­ła Me­lo­dy, po­sy­ła­jąc Em­met­to­wi zja­dli­wy uśmiech.


  Spo­sęp­niał jesz­cze bar­dziej.


  – Na nas już czas – szyb­ko wtrą­ci­ła Kit. – Za­bie­rzesz się z nami, Em­mett? Je­dzie­my stąd pro­sto na lot­ni­sko.


  – Ja­sne. – Lo­gan wziął ku­zy­na pod ra­mię. – Chodź, Guy. Do wi­dze­nia, Me­lo­dy, do zo­ba­cze­nia za ty­dzień. Dzwoń, gdy­byś mia­ła ja­kieś pro­ble­my. Aha, był­bym wdzięcz­ny, gdy­byś któ­re­goś dnia zaj­rza­ła do Tan­sy do szpi­ta­la. Chris bę­dzie ją od­wie­dzał, ale znasz moją mamę i wiesz, że im wię­cej osób bę­dzie ją mia­ło na oku, tym le­piej.


  – Mo­żesz na mnie li­czyć – za­pew­ni­ła go Me­lo­dy. – Wie­czo­ry za­zwy­czaj spę­dzam w domu.


  – Bo nie ma ta­kie­go śmiał­ka, któ­ry od­wa­żył­by się z tobą umó­wić – sko­men­to­wał Em­mett.


  Me­lo­dy w mil­cze­niu się­gnę­ła po to­reb­kę z ga­ze­tą. W spoj­rze­niu, ja­kie Em­mett rzu­cił jej na od­chod­nym, tli­ła się obiet­ni­ca bez­li­to­snej ze­msty.


  Po wyj­ściu ca­łe­go to­wa­rzy­stwa w biu­rze za­pa­no­wał względ­ny spo­kój. Przez pierw­szych parę go­dzin ury­wa­ły się te­le­fo­ny, ale póź­niej od­zy­wa­ły się rza­dziej, a po­nad­to przy­szło dwóch klien­tów, któ­rzy chcie­li oso­bi­ście spraw­dzić stan swo­ich kont. Me­lo­dy mia­ła ra­chun­ki pod ręką, szef przed wy­jaz­dem udzie­lił jej sto­sow­nych peł­no­moc­nictw, wy­star­czy­ło je im oka­zać, więc wszyst­ko po­szło gład­ko.


  Dzie­ci, o dzi­wo, nie spra­wia­ły naj­mniej­sze­go kło­po­tu. Sie­dzia­ły ci­cho, oglą­da­jąc pro­gra­my edu­ka­cyj­ne, tyl­ko raz po­pro­si­ły o drob­ne do au­to­ma­tu z na­po­ja­mi. Me­lo­dy dała im mo­ne­ty, po czym na­słu­chi­wa­ła z nie­po­ko­jem, czy nie za­czną de­mo­lo­wać au­to­ma­tu, ale nic się ta­kie­go nie sta­ło, więc na­resz­cie mo­gła się za­jąć biu­ro­wą ro­bo­tą.


  Za­ła­twi­ła wszyst­kie spra­wy i wła­śnie koń­czy­ła po­rząd­ko­wać pa­pie­ry na biur­ku, kie­dy zja­wił się Em­mett, by ode­brać dzie­ci.


  – Czy mu­si­my już iść? – jęk­nął Polk. – Za­raz bę­dzie „Mi­ster Ro­gers’’.


  – Nie ma mowy. Zbie­raj­cie się! Ju­tro z sa­me­go rana wra­ca­my do domu. Ale przed­tem cze­ka mnie ostat­nie ro­deo: jaz­da bez sio­dła na nie­ujeż­dżo­nym ko­niu.


  – To jed­na z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych kon­ku­ren­cji, praw­da? – spy­ta­ła Me­lo­dy.


  Em­mett lek­ce­wa­żą­co wy­dął war­gi i pod­niósł brwi. Czo­ło za­sła­nia­ło mu sze­ro­kie ron­do tek­sań­skie­go ka­pe­lu­sza, któ­re­go nie ra­czył zdjąć z gło­wy.


  – Każ­da kon­ku­ren­cja jest nie­bez­piecz­na dla nie­uważ­ne­go albo nie­do­łęż­ne­go za­wod­ni­ka. Ale nie dla mnie – od­parł.


  Wie­dzia­ła, że Em­mett jest do­bry w swym za­wo­dzie. Był cho­dzą­cą le­gen­dą ro­deo. Uważ­nie śle­dzi­ła jego ka­rie­rę, z cze­go on na szczę­ście nie zda­wał so­bie spra­wy. Była en­tu­zjast­ką ro­deo, ale ze wzglę­du na wro­gość, jaką jej oka­zy­wał, wo­la­ła się z tym nie zdra­dzać.


  – Bar­dzo ci dzię­ku­je­my za go­ści­nę. – Amy po­pa­trzy­ła na nią z uśmiech­nię­tą bu­zią.


  Me­lo­dy od­po­wie­dzia­ła jej rów­nie mi­łym uśmie­chem. Dziew­czyn­ka bar­dzo przy­pa­dła jej do ser­ca. Mimo opi­nii strasz­nej psot­ni­cy, była dziec­kiem nie­zwy­kle wdzięcz­nym i czu­łym.


  Em­mett do­strzegł uśmiech Me­lo­dy, któ­ry zro­bił na nim nie­ocze­ki­wa­nie sil­ne wra­że­nie. Ni­g­dy by nie przy­pusz­czał, że je­den uśmiech po­tra­fi tak opro­mie­nić do­syć po­spo­li­tą twarz i uczy­nić ją pięk­ną. Po raz pierw­szy na­praw­dę przyj­rzał się de­li­kat­nym ry­som sto­ją­cej przed nim ko­bie­ty. Od­ru­cho­wo po­wiódł spoj­rze­niem w dół jej cia­ła. Mia­ła fi­gu­rę, któ­rą do­brze uło­żo­ny męż­czy­zna na­zwał­by bar­dzo ko­bie­cą, to zna­czy, była świet­nie i pro­por­cjo­nal­nie zbu­do­wa­na, choć da­le­ko jej było do smu­kło­ści. Adell była jak trzcin­ka. Me­lo­dy sta­no­wi­ła jej prze­ci­wień­stwo.


  Zi­ry­to­wa­ło go, że po­my­ślał o Me­lo­dy jak o ko­bie­cie. Nie wol­no mu tak my­śleć o oso­bie, któ­ra wy­rzą­dzi­ła mu naj­więk­szą krzyw­dę. To ona we­spół ze swo­im nie­cnym bra­cisz­kiem zruj­no­wa­li mu ży­cie. Nie tyl­ko jemu, ale i jego dzie­ciom. Roz­bi­li jego ro­dzi­nę. Bez tru­du ją za to znie­na­wi­dził.


  – Po­wie­dzia­łem, że idzie­my – zwró­cił się do dzie­ci. – Za­cze­kam na was w holu. – Na­wet nie spoj­rzał na Me­lo­dy.


  – Guy cię nie lubi – stwier­dzi­ła Amy z dzie­cię­cą otwar­to­ścią. – Ale ja uwa­żam, że je­steś su­per.


  – Ja też bar­dzo cię lu­bię, skar­bie – od­par­ła Me­lo­dy.


  Amy od­po­wie­dzia­ła na to ko­lej­nym pro­mien­nym uśmie­chem. Po­de­szła do ojca.


  – Mo­że­my iść – po­wie­dzia­ła. – Czy po­zwo­lisz mi pi­sać li­sty do mo­jej przy­ja­ciół­ki? Do Me­lo­dy?


  – Póź­niej o tym po­roz­ma­wia­my – od­parł Em­mett wy­mi­ja­ją­co. – Dzię­ku­ję za opie­kę nad dzieć­mi – do­dał po krót­kim na­my­śle.


  – Cała przy­jem­ność po mo…! – Me­lo­dy po­tknę­ła się o le­żą­cy na pod­ło­dze to­ma­hawk i ru­nę­ła jak dłu­ga na zie­mię.


  Guy szyb­ko pod­niósł to­ma­hawk, a Em­mett ob­szedł ją do­ko­ła. Spo­glą­da­jąc na nich z dołu, zro­zu­mia­ła, jak mu­siał się czuć nie­szczę­śnik osa­czo­ny przez In­dian. Prze­bra­ne w in­diań­skie stro­je dzie­cia­ki wy­glą­da­ły bar­dzo nie­przy­jem­nie.


  – Czyj to to­ma­hawk? – su­ro­wo za­py­tał Em­mett, po­chy­la­jąc się nad le­żą­cą Me­lo­dy.


  Wziął ją za rękę i pod­niósł z taką ła­two­ścią, jak­by nic nie wa­ży­ła. Ten fi­zycz­ny kon­takt spra­wił, że po­czu­ła, jak­by mrów­ki prze­szły jej po cie­le. Nie była pew­na, czy i on do­znał cze­goś po­dob­ne­go, być może tak, bo na­tych­miast cof­nął dłoń.


  – Ja – ci­cho przy­zna­ła się Amy, pod­no­sząc na ojca zie­lo­ne oczy, w któ­rych ma­lo­wa­ła się skru­cha. – Mo­żesz mnie uka­rać, ale nie zro­bi­łam tego na­umyśl­nie. Lu­bię Me­lo­dy i nie chcia­łam jej skrzyw­dzić.


  – Wiem, że nie zro­bi­łaś tego spe­cjal­nie – uśmiech­nę­ła się Me­lo­dy. – Nic mi się zresz­tą nie sta­ło.


  – Na przy­szłość uwa­żaj, gdzie go kła­dziesz – upo­mniał cór­kę Em­mett.


  – Do­bra rada, Amy – przy­tak­nę­ła Me­lo­dy. – Żeby przy­pad­kiem nie spadł ojcu na gło­wę – do­da­ła, ro­biąc do ma­łej oko.


  Em­mett spio­ru­no­wał ją wzro­kiem.


  – Amy, nie słu­chaj jej! No, dzie­ci, idzie­my!


  Wy­pro­wa­dził swo­ją gro­mad­kę z po­ko­ju i za­mknął za sobą drzwi. Me­lo­dy zo­sta­ła sama w biu­rze, w któ­rym na­gle zro­bi­ło się bar­dzo ci­cho. Nikt nie dzwo­nił, te­le­wi­zor mil­czał, nie sły­chać było dzie­cię­ce­go szcze­bio­tu. Po­czu­ła wo­kół sie­bie dziw­ną pust­kę.


  Wy­szła z biu­ra punk­tu­al­nie o pią­tej i po­je­cha­ła pro­sto do su­per­mar­ke­tu, by za­opa­trzyć się w wik­tu­ały na roz­po­czy­na­ją­cy się week­end. Nie­daw­ne Świę­to Dzięk­czy­nie­nia spę­dzi­ła w sa­mot­no­ści i ci­szy. Upie­kła so­bie wte­dy pierś in­dy­ka, któ­rej reszt­ki do­koń­czy­li z Ali­sta­irem dzień póź­niej na ko­la­cję.


  Te­raz ku­pi­ła mie­lo­ne mię­so na ham­bur­ge­ry, nie­wiel­ki ka­wa­łek mię­sa na pie­czeń i ja­rzy­ny na zupę. Żyła z ołów­kiem w ręku, nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na ulu­bio­ne so­czy­ste ste­ki ani mro­żo­ne ekle­ry, na któ­re mia­ła wiel­ką ocho­tę. No cóż, może kie­dy in­dziej, wes­tchnę­ła z ża­lem.


  Po po­wro­cie do domu przede wszyst­kim na­kar­mi­ła wiel­kie­go ru­de­go kota imie­niem Ali­sta­ir, a do­pie­ro póź­niej po­my­śla­ła o swo­jej ko­la­cji. Ja­dła ją bez ape­ty­tu. Po­tem uło­ży­ła się ra­zem z ko­tem na ka­na­pie, włą­czy­ła te­le­wi­zor i za­ję­ła się oglą­da­niem fil­mu. W naj­cie­kaw­szym mo­men­cie, tuż przed emo­cjo­nu­ją­cą, osta­tecz­ną roz­pra­wą mię­dzy prze­stęp­cą a po­li­cją, za­dzwo­nił te­le­fon. Me­lo­dy jęk­nę­ła w du­chu. Je­że­li go od­bie­rze, omi­nie ją za­koń­cze­nie oglą­da­ne­go od dwóch go­dzin fil­mu.


  Po­sta­no­wi­ła zi­gno­ro­wać te­le­fon. Je­śli ktoś do niej dzwo­nił, na ogół oka­zy­wa­ło się, że to ja­kiś sprze­daw­ca za­chwa­la­ją­cy swe to­wa­ry. Jed­nak­że tym ra­zem dzwo­nią­cy nie dał za wy­gra­ną. Te­le­fon na chwi­lę umilkł, ale po chwi­li znów się ode­zwał. W koń­cu uzna­ła, że nie może go zlek­ce­wa­żyć. Może to Kit, Lo­gan, może Tan­sy lub Ran­dy?


  Pod­nio­sła słu­chaw­kę.


  – Czy mó­wię z Me­lo­dy Cart­man? – usły­sza­ła ko­bie­cy głos.


  – Tak, przy te­le­fo­nie.


  – Moje na­zwi­sko Wil­lo­ugh­by, je­stem pie­lę­gniar­ką, dzwo­nię z miej­skie­go szpi­ta­la. Mamy tu pa­cjen­ta, pana Em­met­ta De­ve­rel­la, z sil­nym wstrzą­śnie­niem mó­zgu. Po­dał nam pani na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu, więc dzwo­nię w jego imie­niu, żeby była pani ła­ska­wa ode­brać jego dzie­ci z ho­te­lu Mel­len­ger.


  Me­lo­dy za­mar­ła. Nie wie­dzia­ła, co od­po­wie­dzieć. Je­dy­ne, co do niej do­tar­ło, to że Em­mett miał wy­pa­dek, a ona ma się za­jąć jego dzieć­mi. Jak tu od­mó­wić? Wstrząs mó­zgu to po­waż­na spra­wa.


  – Gdzie są dzie­ci?


  – W ho­te­lu Mel­len­ger. Po­kój trzy­sta ileś. Pa­cjent jesz­cze nie cał­kiem od­zy­skał przy­tom­ność i bar­dzo cier­pi.


  – Ale to chy­ba nic po­waż­ne­go? – za­py­ta­ła, choć była na sie­bie wście­kła, że tak się przej­mu­je lo­sem Em­met­ta.


  – Mamy na­dzie­ję – pa­dła krót­ka od­po­wiedź.


  – Pro­szę mu prze­ka­zać, że zaj­mę się dzieć­mi.


  – Dzię­ku­ję. – Pie­lę­gniar­ka odło­ży­ła słu­chaw­kę.


  Me­lo­dy wsta­ła i ro­zej­rza­ła się bez­rad­nie po swo­im nie­wiel­kim miesz­ka­niu. Jak tu po­mie­ścić trój­kę roz­pusz­czo­nych dzie­cia­ków, z któ­rych jed­no na do­da­tek żywi do niej nie­prze­jed­na­ną ura­zę? I jak dłu­go bę­dzie mia­ła je na gło­wie?


  Prze­mknę­ło jej na­wet przez myśl, żeby za­dzwo­nić do Adell i Ran­dy’ego, ale bły­ska­wicz­nie skon­sta­to­wa­ła, że to nie­moż­li­we. Em­mett był­by wście­kły, a w jego obec­nym sta­nie na­le­ża­ło go mimo wszyst­ko oszczę­dzać.


  Wło­ży­ła płaszcz, we­zwa­ła tak­sów­kę i po­je­cha­ła do ho­te­lu. Pora była zbyt póź­na na sa­mot­ne jeż­dże­nie po Ho­uston, a w do­dat­ku jej mały sa­mo­chód lu­bił pła­tać fi­gle w desz­czo­wą po­go­dę. Ho­uston sły­nie z ulew­nych desz­czy, a wła­śnie za­czy­na­ło pa­dać.


  Za­py­ta­ła w ho­te­lu o nu­mer po­ko­ju Em­met­ta, po­krót­ce wy­ja­śni­ła sym­pa­tycz­ne­mu re­cep­cjo­ni­ście, co się sta­ło, po­da­jąc nu­mer te­le­fo­nu do szpi­ta­la, na wy­pa­dek, gdy­by kie­row­nic­two ho­te­lu uzna­ło za sto­sow­ne spraw­dzić, czy mówi praw­dę. Tak też się sta­ło, o co zresz­tą nie mo­gła mieć pre­ten­sji. W dzi­siej­szych cza­sach nie moż­na, ot tak, od­dać troj­ga dzie­ci w ręce zu­peł­nie ob­cej oso­by, nie upew­niw­szy się co do jej za­mia­rów.


  Kie­dy w koń­cu zna­la­zła się pod drzwia­mi wska­za­ne­go po­ko­ju, z wnę­trza do­cho­dzi­ły stłu­mio­ne ha­ła­sy. Na­słu­cha­ła się wie­lu opo­wie­ści o wy­bry­kach nie­zno­śnej trój­ki, więc za­pu­ka­ła krót­ko, ale zde­cy­do­wa­nie.


  Za­pa­dła na­gła ci­sza, po­tem Me­lo­dy usły­sza­ła ja­kieś szu­ra­nie i ci­chy jęk. Drzwi gwał­tow­nie się otwar­ły i le­ci­wa pani z roz­wia­ny­mi wło­sa­mi omal nie wpa­dła jej w ob­ję­cia.


  – Pani jest ich mat­ką? – wy­sa­pa­ła. – Od­da­ję pani dzie­ci. Są całe i zdro­we, a moje wy­na­gro­dze­nie zo­sta­nie do­li­czo­ne do ra­chun­ku. Bo pani jest ich mat­ką, tak?


  – Wła­ści­wie nie – wy­bą­ka­ła Me­lo­dy.


  – O mój Boże!


  – Ale mam się nimi za­jąć – po­śpie­szy­ła z wy­ja­śnie­niem Me­lo­dy, gdyż star­sza pani wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła lada chwi­la do­stać ata­ku ser­ca.


  Sła­by uśmiech roz­ja­śnił po­bla­dłą z prze­ra­że­nia twarz ko­bie­ty.


  – W ta­kim ra­zie mogę iść. Ży­czę do­brej nocy!


  – Ale do­sta­ła cy­ko­ra! – mruk­nę­ła Amy, wy­glą­da­jąc przez drzwi za umy­ka­ją­cą w po­pło­chu opie­kun­ką.


  – Co­ście tu wy­pra­wia­li? – za­py­ta­ła Me­lo­dy, mie­rząc dzie­cia­ki su­ro­wym spoj­rze­niem.


  – Nic ta­kie­go – od­par­ła słod­ko Amy.


  – Ona pew­nie nie jest przy­zwy­cza­jo­na do dzie­ci – do­dał Polk, szcze­rząc zęby.


  W głę­bi po­ko­ju wi­dać było po­roz­rzu­ca­ne strzę­py dwóch wy­pcha­nych gąb­ką po­du­szek i coś, co wy­glą­da­ło na po­zry­wa­ne sznu­ry od za­słon okien­nych.


  – Od­by­li­śmy po­je­dy­nek na po­dusz­ki – wy­ja­śni­ła Amy.


  – A po­tem pró­bo­wa­li­śmy śli­zgać się w ła­zien­ce – do­koń­czył Polk.


  Me­lo­dy po­pa­trzy­ła w kie­run­ku ła­zien­ki, któ­rej drzwi sta­ły otwo­rem, a na pod­ło­dze roz­le­wa­ła się war­stwa wody. Prze­sta­ła się dzi­wić po­śpiesz­nej rej­te­ra­dzie le­ci­wej opie­kun­ki. Ją cze­ka to samo, w do­dat­ku nie wia­do­mo na jak dłu­go. Co się sta­nie z jej miesz­ka­niem? A wszyst­ko dla­te­go, że zro­bi­ło jej się żal czło­wie­ka, któ­ry jest jej naj­bar­dziej za­ja­dłym wro­giem!


  – Po co tu przy­szłaś? – bun­tow­ni­czym to­nem za­py­tał Guy. – Gdzie jest tata?


  Py­ta­nie chłop­ca spro­wa­dzi­ło ją na zie­mię. Bę­dzie im mu­sia­ła wy­ja­śnić, co się sta­ło i z czym do nich przy­cho­dzi.


  Usia­dła na ka­na­pie i po­wo­li odło­ży­ła na bok to­reb­kę, za­sta­na­wia­jąc się, jak im to za­ko­mu­ni­ko­wać.


  – Coś się sta­ło – po­wie­dział Guy, wi­dząc wy­raz jej twa­rzy. – Co?


  Mimo mło­de­go wie­ku chło­piec miał twar­dy cha­rak­ter. Wi­dać było, że po­tra­fi sta­wić czo­ło prze­ciw­no­ściom losu. W po­rów­na­niu z nim Amy i Polk spra­wia­li wra­że­nie bez­rad­nych dzie­ci.


  – Wasz oj­ciec ma wstrząs mó­zgu – za­czę­ła Me­lo­dy. – Od­zy­skał już przy­tom­ność, ale na­dal bar­dzo cier­pi. Musi przez parę dni zo­stać w szpi­ta­lu. Wy­ra­ził ży­cze­nie, że­bym na ten czas za­bra­ła was do sie­bie.


  – Prze­cież on cie­bie nie zno­si – wy­ce­dził Guy. – Dla­cze­go miał­by nas po­sy­łać wła­śnie do cie­bie?


  – Bo nie ma ni­ko­go in­ne­go, kto mógł­by się wami za­opie­ko­wać – od­par­ła chłod­no. – Czy wo­li­cie, że­bym za­dzwo­ni­ła do ośrod­ka dla bez­dom­nych?


  Guy stra­cił pew­ność sie­bie. Zwie­siw­szy gło­wę, od­wró­cił się do niej ple­ca­mi. Amy tym­cza­sem usia­dła jej na ko­la­nach i przy­tu­li­ła się do niej.


  – Ale tata wy­zdro­wie­je, praw­da? – za­py­ta­ła przez łzy.


  – Oczy­wi­ście – od­par­ła Me­lo­dy, obej­mu­jąc małą ra­mio­na­mi. – Jest bar­dzo sil­ny i na pew­no szyb­ko doj­dzie do sie­bie.


  – Pew­nie, że tak – przy­tak­nął Polk, ale mu­siał się od­wró­cić, bo bro­da za­czę­ła mu nie­bez­piecz­nie drgać.


  – A te­raz spa­ku­je­my wa­sze rze­czy i w dro­gę – rze­kła Me­lo­dy, wsta­jąc z ka­na­py. – Je­dli­ście coś?


  – Piz­zę i lody cze­ko­la­do­we.


  Do­my­śli­ła się, że star­sza pani po­zwo­li­ła im jeść, co chcie­li, byle zy­skać tro­chę spo­ko­ju. Ale ona musi za­pew­nić im przy­zwo­ite od­ży­wia­nie. Tym zaj­mie się póź­niej. Zda­ła so­bie bo­wiem spra­wę, że w tej chwi­li naj­bar­dziej się mar­twi o stan Em­met­ta. Gdy tyl­ko do­trą do domu, za­dzwo­ni do szpi­ta­la i za­py­ta, jak się czu­je. Na pew­no bły­ska­wicz­nie wy­zdro­wie­je, jest taki sil­ny!


  Po­pa­trzy­ła na dzie­ci i ogar­nę­ło ją na­głe współ­czu­cie. Wie­dzia­ła, co to sie­roc­two. Po śmier­ci ro­dzi­ców Ran­dy pra­co­wał na dwóch po­sa­dach, żeby utrzy­mać sie­bie i sio­strę, bo Me­lo­dy cho­dzi­ła jesz­cze do szko­ły. Oczy­wi­ście po­ma­ga­ła mu jak mo­gła, ale mie­li tyl­ko sie­bie i sami bo­ry­ka­li się z lo­sem.


  Oby dzie­ci Em­met­ta nie mu­sia­ły prze­ży­wać tego, co sta­ło się udzia­łem jej i Ran­dy’ego.
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